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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Autostopem
do wnętrza siebie
Strona 2
02. #1 Słowo wstępne.
Każdy gdzieś podróżuje. Przemieszczamy się. Nie możemy usiedzieć na miejscu. Tysiąc
spraw do załatwienia. Ciągle coś. Ciągle w biegu. Ale czy mamy czas dla samych siebie. Kiedy
zajmiemy się sobą. Kiedy poświęcimy sobie czas. Ta książka jest takim czasem. Dla siebie.
Czasem. Na podróż. Nie musisz za nią płacić. To podróż zabiera Ciebie. W podróż. A nie Ty ją.
To świat chce pokazać Ci Ciebie samego. Nie odkryjesz tu świata. Co jest snem wariata. Poznasz
wariata. I jak wygląda jego chata. Bez pieniędzy zostaje Ci autostop. Inaczej się nie da. Na
piechotę zbyt długo. Zbyt męcząco. Roweru nie posiada. Dusza co nogę za nogę zakłada. W
grę wchodzi zdanie się na innych. Powierzenie słowom samego siebie. Żeby poprowadziły.
Żeby zaprowadziły. Tam gdzie powinny. Lub tam gdzie jest inny. Podobny do Ciebie. Czy ja
mówię o niebie. Czy ja mówię o sercu. Stań sam ze sobą na ślubnym kobiercu. I płyń. Z prądem.
Bo inaczej nie wypada. Inaczej tylko się zmęczysz. I dowiesz się, jak się spada. Inaczej się
pokaleczysz i do niczego nie dojdziesz. Inaczej nie zrozumiesz. I dowiesz się, że nie umiesz.
Autostopów jest jednak dużo. Musisz wybrać prawidłowy. Aby nie wywiózł Cię na manowce.
Zły człowiek. Aby nie pokazał Ci tylko Twojego cienia. Zły duch. Aby nie zaciemnił Ci
rzeczywistości. Potok słów. Podróżuj z nadzieją, że dotrzesz do celu. Podróżując poznasz nie
tylko siebie. Ale też ludzi. Nie da się bowiem poznać siebie nie znając ludzi. Taka przygoda Ci
się nie znudzi. Taka przygoda Cię wnet zbuduje. Poznasz jak to jest, gdy człowiek dobrze się
czuje. Ludzie bowiem pokazują Ci samego siebie. Ludzie opowiadają o tym jak jest w niebie.
Sami nie wiedzą, jak ważne wypowiadają słowa. Myślą, że to zwykła rozmowa. Myślą, że to
byle co. A to tak naprawdę jest słowne złoto. To słowo. Które tworzy. To słowo. Które się złoży.
To słowo. Które Cię stworzy. I na siebie nałoży. Zamiast skóry. Będziesz chodził ubrany w
słowo. Będziesz używał aby zrozumieć. Mową. Będziesz pamiętał, aby się nie zestarzało.
Nieużywane. I zapomniane. Nikt nie chce być zapomniany. Słowo także. Każdy chce być
zapamiętany. Słowo zawsze. Gotowe. I uśmiechnięte. Na życie. Na zachętę. Od Ciebie zależy
co z nim zrobisz. Czy go podzielisz. Czy go rozrodzisz. Czy pozwolisz, aby się rozrosło, urosło.
Czy pozwolisz, aby miało warunki. Wodę, światło, ziemię. I dbającą rękę. Która o nim nie
zapomina. To słowo, to nie kpina. To słowo, nowy rozdział rozpoczyna. W Twoim nowym życiu.
Stare umarło. W Twoim nowym tyciu. Stare zagłodziłeś. Za to nowe urodziłeś. Słowo. Które
żyje. Słowo, które ma nadzieje, że nie zbutwieje. Z czasem. Nie pozostanie tylko w pamięci i
na zdjęciu. Z czasem. Że nie skończy się na nudnym zajęciu. Pełno marzeń. Pełno słów. Tworzy
słowo. No i mów. Mów bez słow. Słowa zostaw słowom. Mów bez gestów. Gesty usługują
słowom. Mów bez uśmiechu. Uśmiech wzięła ona. Mów w bezdechu. Oddech jak trawa
skoszona. Pachnie.
Drogi przyjacielu. Podróż autostopem jest po to abyś zrozumiał. Sam siebie. I z samym
sobą się podzielić. Sobą. Długa wyprawa przed Tobą. Wiele do odkrycia. Ozdobą. Człowieka
się staje. Gdy człowiek się udaje. Gdy człowiek poznaje co to życie. Gdy życie traktuje go
należycie. Gdy słowo nie pozwoli zapomnieć. Gdy mówi jak kiedyś było. Kiedyś się jednak
skończyło. Kiedyś jest wiatrem, który już nie wieje. Na nic Ci on. Nawet jeśli go kupisz. Nie
przyda się. Bo stracił żywotną energie. Siłę. I chcenie. Chcenie tworzenia. Chcenie istnienia.
Chcenie zmienienia. Życia i chcenia.
Nie bierz bagażu. Nie bierz butów na zmianę. Nie bierz prowiantu. Wszystko zostaw
same. Same sobie. Tylko Tobie. Przyda się. Byś był sam w zgodzie. Byś nie chciał walczyć. Byś
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nie chciał pokonywać. Byś zaprzestał zdobywać. Poznać można tylko z miłością w sercu.
Zrozumieć można tylko w czystości. Przywitaj się z kierowcą. Przywitaj się z przygodną. I kieruj
się do wnętrza siebie. I bądź dla siebie zgodą. Poznaj nowy świat. Świat, który się na Ciebie
patrzy. Poznaj kolejny znak. Znak, który informuje, że po dwa, jest trzy. Jedź i ciesz się chwilą.
Ciesz się sobą. Wiara w to że się uda. Nie będzie niewygodą. Wiara w to, że dotrzesz co celu
pozwoli wzlecieć Ci na skrzydłach anioła. Wiara wierzy w wiarę. I w to, że nie urwie koła. W
dziurze. Których sporo na jezdni. W murze. Który przebijesz jak w chmurze.
Ciekaw jestem Twojej miny, gdy zrozumiesz, że to nie kpiny. Że ta podróż jest realna. I
całkowicie osiągalna. Że poznasz w niej samego siebie. Bo autostop jest dla Ciebie.
AUTOSTOPOWICZ
Łapię stopa
Stoję z rana
Czekam na człowieka
Myślę, czym jest zmiana
Zastanawiam się czy mnie dotyczy
Zastanawiam się czy mnie ktoś zabierze
W podróż do wnętrza siebie
Czy sam sobie będę żołnierzem
Strona 4
Autostopem
do wnętrza siebie
1 lipca
Zaczynam swój dziennik z podróży. Jaka będzie, czas pokaże. Napisze ją życie. Ja tylko trzymam
długopis. To życie o wszystkim decyduje. Podróż po Europie. 20 latek samotnie podbija
kontynent. Autostopem. Bez pieniędzy. Bez planu. Bez oczekiwań. Bez chłamu. Mam
osiemdziesiąt euro i sześćdziesiąt złotych. Prezent od rodziców i babci. Resztę zarobię po
drodze. Śpiewem i grą na gitarze. Hiszpańska gitara. Bez nazwy producenta. Po wujku.
Dostałem. To ciekawe. Zrobić instrument i nawet się na nim nie podpisać. To tak jakby
instrument urósł na drzewie. Jakby wykluł się z jajka. A nie był efektem pracy rąk ludzkich. Nie
do chwalenia producenta. A do grania. Do słuchania. Założenie mam jedno. Odwiedzić
kościoły. Takie, owakie. Jakie będą, takie odwiedzę. I modlić się. Najpiękniej jak będę umiał.
Każdy kościół stworzy modlitwę. Miejsce, ludzie, atmosfera. Cisza danego miejsca stworzy
słowo. Które wzleci. I dotknie sufitu. Fresków jakie są w niebie. A wszystko to dla Ciebie.
Moim marzeniem jest zobaczenie Sagrada Familii w Barcelonie. Ale nie nastawiam się, że dotrę
tak daleko. Nie wiem, czy będzie mi dane ją zobaczyć. To nie ważne. Ważna jest sama podróż.
Ważne są trzy miesiące przygody, która mnie czeka. Tyle trwają moje wakacje. Studenckie. Na
rozpoczęcie roku akademickiego pasuje być już w kraju. Albo w Raju. Zależy co stanie mi na
drodze. Co zobaczę stojąc na jednej nodze.
Rodzina nie dowierzała, gdy usłyszeli, że bez pieniędzy chcę zwiedzić Europę. Odradzali.
Straszyli, że coś mi się stanie. Że umrę z głodu. Albo mnie ktoś pobije. Okradnie. Lub nie
wiadomo co jeszcze. Zobaczymy. Może będę żałował. Ale na pewno nie tego, że nie
spróbowałem. Że nie dałem sobie szansy. Na zobaczenia życia z trochę innej strony. Zobaczyć
piękno trudów podróży. Wspaniałą tułaczkę. Zaufać ludziom. Ich dobroci. Że będą pomagali.
Zabierali do samochodów. Bezinteresownie. Wspólnie. Podróżowali. Śmiali się. I rozmawiali.
Nie jestem pierwszy. Nie będę ostatni. Lepsza przygoda, niż uwięzienie w matni.
Moja przygoda rozpoczyna się w Kościele Narodzenia NMP we Frysztaku. Na porannej Mszy
Świętej. Wspaniały kościół. W nim zostałem ochrzczony. W nim przyjąłem Pierwszą Komunię
Świętą. On mnie wychował. Kościół. Ludzie. Stary proboszcz. Który żyje wiecznie. W moim
sercu. W sercu każdego parafianina. Msza. Codziennie taka sama. Na pierwszy rzut oka. Na
pierwszy rzut ucha. A gdy się przyjrzysz. Gdy się wsłuchasz. Zrozumiesz. Że każda Msza jest
cudem. Na naszych oczach chleb zamienia się w ciało. A wino w krew. Na naszych oczach
ożywa miłość. Bóg w sercu każdego z nas. Coraz to na nowo. Przypomina nam o swoim
istnieniu. Poprzez Mszę. Poprzez tę.
Kazanie Frysztak
Tematem kazania było budowanie domu bez Boga. Pokusa. Jedna z wielu. Czy może
wyjątkowa. Czy dom bez fundamentów ma sens. Czy nasza praca jest warta tego, żeby dom
był niestabilny. Żeby nie spełniał swojej funkcji. Do niczego się nie nadawał. Po co ta praca. Po
Strona 5
co całe nasze staranie. Skoro efekt mizerny. Z góry wiadomy. Przegrana. Po co to wszystko. A
jednak. Wielu z nas decyduje się na takie rozwiązanie. Dom jako jednorazówka. Papierowy
dom papierowego człowieka. Wielu nie myśli o rodzinie. O kolejnych pokoleniach. O
sąsiadach. Bliskich. Tych dalszych i bliższych. Tych których bardziej lubimy i tych których mniej.
Nasz dom powinien być schronieniem wszystkich. A nie tylko naszej głowy. Nie powinien
przeciekać. Nie powinien go zniszczyć podmuch wiatru, ulewa, czy podtopienie. Stabilność to
wiara. Stabilność to zawierzenie. Ufanie. Uznanie się za sługę. Boga. Jedności w miłości.
Jedność to nie każdy taki sam, niewierzący, postęp kochający. Jedność to połączenie. Więź. Z
Bogiem i ludźmi. Jedność to drżenie ducha. Który Boga słucha. Nie namiętności. Nie pragnień.
Nie rozwiązłości. Duch chce żyć. W wolności. Duch chce oddychać. A nie z pragnienia zdychać.
Ufaj Bogu. On ma dla Ciebie plan. Ufaj Bogu. On wie co dla Ciebie dobre. Ufaj Bogu. On pokaże
Ci jak przetrwać noce chłodne. Bóg jest miłością. I nagradza błogością.
Wspaniałe kazanie. Wspaniały kościół. Wspaniali ludzie. Wspólnota. Co zna znaczenie słowa
cnota. Co wie co znaczy pomagać. W potrzebie. Nie zostawi Cię na glebie. Kościół nie byłby
kościołem, gdyby nie zachęcał do modlitwy. Modlić się można wszędzie. Kościół jest jednak
szczególny. Dom Boży. Co buduje człowieka a nie trwoży. Podwaja siłę modlitwy. Sprawia, że
złudzenia znikły.
Modlitwa Frysztak
Boże
O kochającym sercu
Wspomóż mnie w drodze
Wybierz się ze mną w podróż
Bądź moim przewodnikiem
Bądź moim latarnikiem
Pilnuj abym nie zboczył z drogi
Pilnuj abym nie doznał trwogi
Otocz mnie opieką na trasie
Zanurz mnie w świętej masie
W chlebie
Co dostałem go od Ciebie
W winie
Które zmyje to co w ludzkiej przewinie
Psuje ducha i odbiera nadzieję
Ty sprawiasz, że warto i że się dzieje
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Pozwól mi wrócić
Do tego kościoła
Cały i zdrowy
Na nowe wyzwanie gotowy
Pozwól mi chwalić
Pozwól mi służyć
Aby czas bez modlitwy
Nie przestał mi się dłużyć.
Po Mszy. Miałem chwilę wolnego czasu. Około pół godziny. Pożegnałem się z rodzicami. Z
dziadkami. Z ciotkami. Z sąsiadami. Z kolegami i z koleżankami, które cieszyły się bardziej ode
mnie. Lub śmiały ze mnie. Wszyscy mówili do zobaczenia. Bezpiecznej podróży. Wszyscy
mówili. Jesteś już duży. Dasz sobie radę. Poradzisz sobie. A jeśli nie, zapalimy Ci świeczkę na
grobie. Poległy podróżnik. Na placu boju. Umarł od wolności. I ukrytej pożądliwości. Do Boga.
Bliskości. Nie wystarczył mu swój kościół. Musi zobaczyć inne. Połączyć je w jeden łańcuch. I
poznać co komu winne. Co do powiedzenia inni mają. I na co uwagę zwracają. Podróżuj z
Bogiem. Powiedział proboszcz. Niech Cię prowadzi. Niech Cię z oczu nie straci. A ja się
uśmiechnąłem. Nie odpowiedziałem. Bo czego się miałem dowiedzieć. Już się dowiedziałem.
Pora ruszać. Początek mojej podróży to spotkanie z Krzyśkiem na Placu św. Floriana we
Frysztaku. Krzysiek pochodzi z Sękowej pod Gorlicami. Kumpel ze studiów. Jedzie w
Bieszczady. Krótki wypadł. Podpytał, czy jestem zainteresowany. I tak rozpocząłem podróż.
Spotkaniem. Z Krzyśkiem i Rafałem. Kolegą Krzyśka. Wszyscy lubimy góry. Lubimy także lody,
więc zanim ruszyliśmy zjedliśmy frysztackie lody produkowane na miejscu. Słodka
przyjemność. Radość i odmienność. Co kto lubi. Jeden lokalnie, inny się gubi. Skosztowane.
Zaliczone i jedziemy. Kierunek Ustrzyki Górne. Dwie godziny z groszami. Samochodem.
Jesteśmy na miejscu. I na szlak. Piechotą. Bo jak inaczej. W tym cała frajda. W tym urok gór.
Żeby je poczuć. W płucach. W sercu. Aby natura rozbiła w nas obozowisko. I opowiedziała nam
wszystko. Jak zaczynała. Jak to kiedyś było. Natura jest pogadana. Nic się do dziś nie zmieniło.
Wybraliśmy Połoninę Caryńską. Najpierw pod górę, a później widoki. Jakich nie zrozumiesz
patrząc na zdjęcia. Nie poczujesz tego wiatru na twarzy trzeba samemu spróbować. Trzeba
kochać, a nie się chować. Godzina, druga, trzecia. Dobrze się szło. Chwila po chwili. A głowa to
tło. Ważne co poza nią. Ważne co nas spotka. Jedna wiara. W piękno życia. Bez gwoździa nie
ma młotka. Po zejściu ze szlaku powrót asfaltówką do Ustrzyk. W Ustrzykach złapałem za
gitarę. Trzeba zarobić na obiad. Usiedliśmy w trójkę przy wyjściu na szlak. Obok budek z
pamiątkami i śpiewamy. Chłopaki pomagają. Przebojem występu, Bieszczadzkie anioły.
Niezatapialny hit. Jak znalazł. Miejsce i czas. Miejsce koi a czas głaszcze. Godzina i jest na obiad.
Wskakujemy do auta i jedziemy coś zjeść. Próbujemy naleśnika z jagodami i domową bitą
śmietaną. Olbrzymi. Pyszny. Sycący. Jem z Rafałem na pół. I mam dość. Jestem pełny. Krzysiek
wciągnął całego sam. Mistrz. Po jedzeniu wracamy. Kierunek Sękowa. Po drodze jeszcze
przystanek w Grybowie. Chłopaki tankują lokalny browar. Podobno najlepszy na wschód od
południka zerowego.
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W Sękowej zostaję u Krzyśka na noc. Wieczór przy miłej rozmowie. Każdy wie co ma
powiedzieć, dopóki tego nie powie.
2 lipca
Śniadanie które przypomina, że matka wyraża miłość poprzez gotowanie. I jedziemy. Krzysiek
zabiera mnie w jednodniową trasę. Na początek to co najbliżej. Kościół pw. Świętych Jakuba i
Filipa w Sękowej. Wspaniały. Drewniany i cichy. Pachniał. Latami. Tysiącami mszy. I
modlitwami. Modlitwy mają zapach. Każda inny. Modlitwy wnikają w drewno. Drewno nimi
przesiąka. I nabiera sprężystości. Starzeje się z mądrością wypisaną w słojach.
Modlitwa Sękowa
Święty Jakubie
Prosty i piękny w swojej drodze
Byłeś pielgrzymem
Jak ja, raczyłeś się winem
Krew Jezusa
Na swoją zamieniłeś
I skonałeś za prawdę
Życie swoje poświęciłeś
By żyć naprawdę
By życie wieczne zyskać
Pomóż mi iść tą drogą
I na lodzie nie zostać
Nie być tym, jednym ze ślepców
Którzy myślą, że zdobyli świat
A tak naprawdę toną w jego odmętach
I już ich dawno wszystkich trafił szlag
Mszy nie było. Ale może uda się wyrobić na drugi kościółek. Może będzie chórek. Może nie. A
może jest ważne słowo twe. Krzysiek zabrał mnie do Klimkówki. Nad wodę. Popływaliśmy
kajakami. I bez. Wygrzaliśmy się na słońcu. I pośmialiśmy się z dziewczynami. Jakimiś w
podróży. Co chowają się pod dach jak się chmurzy.
Po południu pojechaliśmy do Cerkwi św. Paraskewy w Kwiatoniu. Kiedyś grekokatolicka, teraz
rzymskokatolicka. Wspaniałe budownictwo. Kawał historii. Kawał pracy. Artystów, którzy nie
podpisywali swoich prac. Wiedzieli co robią. I dla kogo. Wiedzieli, że chcieli. Że musieli. Po to
żyli. Żeby. Życie poświęcili. Była msza. Lekko spóźnieni. Ale usprawiedliwieni. Wodą święconą
uświęceni. Na kurek. Na sznurek i wio pod górę. A my nie musimy. My już spokojnie siedzimy.
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Kazanie Kwiatoń
Kazanie traktowało o chrzcie. Z wody i z ducha. Chrzest to ducha otucha. Chrzest tworzy
człowieka. Kiedy Bóg już na niego czeka. Chrzest uwalnia od grzechu. Doda Twej duszy
uśmiechu. Chrzest jest ratunkiem i trwogą, złego i ciemnego pożogą. Chrzest wypala do
zgliszczy. To co Jezus swoją ręką niszczy. Poprzez chrzest duch po raz pierwszy w nas działa.
W taki sposób. Jak chce. Lub jak by chciała. Bez chrztu nie ma zrozumienia. Bez chrztu nie ma
ukojenia. Nie poznasz sposobu, na życie zza grobu. Chrzest człowieka rozpuszcza. Chrzest
człowieka boli. Ale tylko w wyobraźni. Jednej jedynej swawoli. Co chciałaby pokrzyżować
plany. Chciałaby świat bez chrztu. Zrób sam sobie prezent. I nie odmów sobie chrztu. Ale nie
mówię o takim z wody. Dla dziecka ochłody. Mówię o chrzcie z ducha. Co na nas patrzy i słucha.
Mówię o chrzcie, który łączy. Zanim się życie skończy. O chrzcie który dzieli. Ze złem, nie tylko
z okazji niedzieli. Chrzest to największy z darów od Boga. Chrzest to miłości załoga. Grupa do
której dołączasz. I jako kolejny światło włączasz. Światło co prowadzi. Co oświetla drogę.
Zrozum powód. Życia dowód. I jego osłodę. Chrzest jest. Życia test. Mówi. Nie duka. Gdy Jezus
w szybę stuka. Wpuść mnie. Zaproś i ugość. W domu miłosierdzia. Pojedli. Popili. I złego
zadusili.
Krzysztof się kręcił. Pewnie z głodu. Albo słońce go zbyt mocno spiekło nad tą wodą. Może.
Modlitwa pomoże. Na wszystko. W każdym możliwym kolorze.
Modlitwa Kwiatoń
Święta Paraskiewo
Opierająca się wiatrom jak drzewo
Głosząca dobrą nowinę
Obsyp kwiatami jak kalinę
Naszą duszę
I spraw że nigdy nie zginę
Że pozostanę wierny
Że pozostanę mocny
Dla Boga oddychać
Dla Boga pomocny
Byłaś pustelnikiem
Złego przeganiałaś krzykiem
Wiedziałaś co jest dobre
Wolałaś noce chłodne
Od żaru co się z nieba leje
Żar pożądania co wycina knieje
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Żar który tworzy zepsutego człowieka
A temu bez snu nie drgnie powieka
Tylko się zastanawia, dlaczego i po co
Uleczyłaś droga Paraskiewo tylu ludzi nocą
Ulecz i mnie
Ulecz moje serce
Spraw aby Boga kochało
I świeczkę zapalę w podzięce
Po Mszy pojechaliśmy do Uścia Gorlickiego. I zjedliśmy obiad. Albo bardziej kolacje. Flaczki.
Jak jest ciepło to człowiek nie jest głodny. Później podeszliśmy na pole namiotowe. Pograłem
na gitarze. Tym razem nie zbierałem pieniędzy. Tym razem nie z nędzy. A dla atmosfery. Hitem
było Raz Dwa Trzy, Jutro możemy być szczęśliwi. I pośmialiśmy się z wolnymi duchami. Albo z
tymi którzy z wolnymi zamienili się stronami. Krzysiek wrócił do siebie. Wieczorem. Ja
zostałem na polu namiotowym. Na noc. Pod chmurką. Z głową na plecaku. Nie ma dnia bez
znaku. Nie ma znaku gdy zbyt wiele braku.
3 lipca
Znowu ładna pogoda. Znowu śmieje się dzień. Do mnie. A ja do niego. Patrzę. Gdzie jest mój
cień. Nie widzę pokraki. Nie widzę jego. Więc się zamieniam. W dzień, który nie zna złego.
Popytałem. Czy ktoś wyjeżdża i gdzie. I niejaki Rysiek z dziewczyną mnie zabrali. Do Katowic.
Jadą do rodziny. Rysiek opowiada jak złamał rękę. Na motorze. W zeszłym sezonie. Motocykl
zniszczony. Zawadził o samochód który wyprzedzał. Dobrze, że skończyło się tylko tak. Teraz
jeździ po kraju samochodem. Tak bezpieczniej. Tak wygodniej. Chociaż frajda mniejsza.
Rozmyślanie
Czy frajda żyje dla człowieka, czy człowiek dla frajdy. Czy i ile jest warte życie ludzkie. Kiedy
robi się to co się kocha. Kiedy jest się sobą. Kiedy się rozumie, że życie nie jest modą. Tym co
akurat na topie. Tym co się ma podobać. Że życie to nasze wzloty. Zaplanowane. I upadki bez
planu. Jak nie wyhamujemy przed zakrętem. Gdyby nie nasze pasje nie moglibyśmy wzlecieć.
Żyje się czymś. Żyje się nadzieją. Że to coś ma sens. Że kolejny dzień. Że znów ugryzę kęs.
Warto się budzić. Warto wstawać. Gdy rany nudzie masz zamiar zadawać. Gdy chcesz
udowodnić sobie i światu. Że nie na darmo wychowuje wariatów. Łap ciągle chwile. Łap te
okazje. Po to Bóg dał nam przecież fantazję, aby na niej płynąć. Aby nie zginąć. Tylko jej zasady
za swoje przyjąć. Fantazja nie krępuje. Fantazja nadzieje snuje. Że pokaże co potrafi zanim na
dobre się zepsuje. Żyj. Kochaj. Tyj. Po wsze czasy. Jak wzór na gęstość. Gdzie ilość masy
dzielimy przez jego objętość. I wiemy jak żyje większość.
Rysiek sporo też mówi o pracy. Że jest asesorem komorniczym. Że lubi swoją pracę. Że zajmuje
mu głowę. Czas. I musi dzielić na połowę. Rozstajemy się w Katowicach. Spędzam dobre dwie
godziny na ul. Mickiewicza. Gram i zbieram do kapelusza. Hit dnia, Soyka, Na miły Bóg.
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Nazbierałem na obiad. To zjadłem obiad. Wodzionkę i kluski śląskie z boczkiem. Na deser
zamarzyła mi się szpajza. I marzenie spełniłem. Później pojechałem do Kościoła św. Anny w
Katowicach-Janowie. Nie na mszę. Chciałem posiedzieć w ciszy. I posiedziałem. Żeby cisza się
zbytnio nie rozbestwiła, powiedziałem:
Modlitwa Katowice
Święta Anno co przypominasz
Jak ważna jest rodzina
Obdarz mnie swoją mądrością
By rodzina była dla mnie jak mina
Radosna, a czasami smutna
A nawet czasem pokutna
Ale moja
I się z nią nie rozstaje
Nie obchodzą mnie
Życia rozstaje
Nie obchodzą
Kłopoty i trudy
Gdy mam rodzinę
Nie czuję się jak pies bez budy
Nie czuję, że czegoś mi brak
Bo sam dobrze wiem jak
Samotność potrafi
Człowieka zmęczyć
Samotność potrafi
Do życia zniechęcić
Od tego jest rodzina
I ciągle na nowo zaczyna
Bo jej źródło w Boskiej miłości
U Matki Boskiej, którą nauczyłaś pobożności
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Cisza się nie obraziła. Tylko się zaśmiała. Gdy odlatywała. Powiedziała że wróci. A ja na to, że
biorę ją ze sobą. Zgodziła się. Włożyłem do plecaka. I się żegnam zgodą. Z Katowicami. Ze
Ślązakami. Co nigdy nie było sporu między nami. Jadę autobusem do Gliwic. Na wylotówkę. I
łapię stopa. Po niedługiej chwili zatrzymuje się młode małżeństwo. Albo para. Mówią, że jadą
do Kędzierzyna. Chwila zawahania, ale nie decyduje się. Zostaje i łapię dalej. Ktoś kto robi
dalszą trasę. Może się zatrzyma. I jest. Po prawie godzinie. Zatrzymał się Henryk. Starszy
mężczyzna. Około sześćdziesiątki. Jedzie po żonę. Do Karpacza. To zabieram się z ochotą.
Zostać byłoby głupotą. W Karpaczu mnie jeszcze nie było. To będę. Henryk opowiada, że
pracuje z muzeum. Organizuje wystawy. Rzeźba. Obrazy. Głównie młodzi artyści. Zanim się
zestarzeją. Dopóki dużo umieją. Dopóki mają otwartą głowę. I rozumieją natury mowę. Miło
się rozmawiało. Do Karpacza dojechaliśmy wieczorem. Rozstajemy się. W dobrych nastrojach.
Rozbijam obóz na ławeczce. Lubie ławki. A one nagradzają mnie snem. Dzikus co śpi pod gołym
niebem, słyszę komentarz. Ważne, że jest. Niebo. Ja. Ty. I nie pękasz.
4 lipca
Rano idę do Kościoła Wang. Na poranną mszę. Wspaniałe budownictwo. Kościół pełen ludzi.
To mi się podoba. W tygodniu taki tłok. Chciało im się wstać rano. Chciało się żyć. Zobaczyć
kościółek. Od strony Mszy. I być.
Kazanie Karpacz
O solidarności jako stylu bycia. W nowoczesnym, zagonionym świecie. Jak to jest u nas z tą
solidarnością. Czy solidaryzujemy się z cierpiącymi. Z samotnymi. Z głodnymi. Z biednymi. Co
widzimy w człowieku, który spędza noc na ławce w parku. Co o nim myślimy. Jak traktujemy.
Innych od nas. Różniących się nie tylko kolorem skóry. Różniących się poglądami. Na życie. Na
wartości wyznawane i pogardzane. Na skłonności które mamy a które nie powinny. Lub nie
jesteśmy ich winni. Życie uczy. Miłości, albo nienawiści. Życie pokazuje. Że warto gdy się je w
ramy nie ujmuje. Życie karmi. Głodnych życia. A nie przeżycia. Czy chcesz. Czy tylko możesz.
Czy życie Ci przelatuje przez palce. Czy śpicie w jednym łóżku. A jak śpicie w tym jednym łóżku
to jak. Przytuleni, czy odwróceni plecami. Co nie ma łączności między Wami. Nie ma tego co
przyciąga. Czy jedno drugim pociąga. Że musisz. Że trzeba. Mówił mi kiedyś kolega, że pokłócił
się z życiem straszliwie. I myślał o rozstaniu. A życie na to. Żeby przyglądnął się praniu. Niby
wyprane a nie zawsze czyste. Ubrania muszą być jak myśli. Przejrzyste. A nie zabarwione.
Winem czy sokiem. Nie lubisz się z życiem. To się kończy skokiem. Solidarność ze samym sobą.
To zrozumienie czym jest istnienie. A czym jest życie. Gdy na niego patrzysz przez szybę. W
niebycie.
Miałem też okazję pomodlić się przed krzyżem. Skorzystałem. Krzyż na mnie patrzył. Jezus miał
zamknięte oczy. Słuchał.
Modlitwa Karpacz
Jezu
Ty uczysz mnie pokory
Ty wiesz co lubie
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A do czego nie jestem skory
Ty znasz moje tajemnice
Ty znasz moje radości
Smutki i żale
Jesteś pełny litości
Kochasz i uczysz
Jak kochać się trzeba
Trwasz w wierze
I pomagasz, gdy wiary mi potrzeba
Mówisz do mnie bez słów
Słuchasz bez zbędnych gestów
Schodzisz z krzyża gdy trzeba
Nie potrzebujesz podestów
Nie musisz mówić
Z podwyższenia
Ten kto ma usłyszeć, usłyszy
Ten kto ślepy zmieni słowa w marzenia
W puste, nic nie znaczące litery
W Jezusie nadzieja, w Jezusie stery
Ty mną sterujesz
Jak statkiem na morzu
Dzięki Tobie
Do portu dopłynę
Dzięki Tobie
Marnie nie zginę.
Po Mszy podeszła do mnie mała dziewczynka i zapytała czy zagram jej piosenkę. Zagrałem.
Pod Kościołem. Z dedykacją. Krótką, dwuminutową Modlitwę Jacka Kaczmarskiego. Ktoś
klaskał. Ktoś powiedział, że nie znam się na piosenkach dla dzieci. Nie wiem. Może. Czas zleci,
albo odleci. Później poszedłem na piechotę do Dzikiego Wodospadu. Po zwiedzaniu Karpacza.
Obiad zamiast śniadania. Czebureki. Dziwne, ale smaczne. I wylotówka. Nie czekałem długo.
Zatrzymał się Jurek. Kominiarz z Wrocławia. I do Wrocławia mnie zawiózł. O czym można
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rozmawiać z kominiarzem. O życiu. O pracy u podstaw. O dbaniu o siebie. O rozrywkach od
święta. I cieszeniu się ze znaczków które zbiera. Jurek był miły. Uśmiechnięty. Ale tak to chyba
jest z autostopem. Nie poznaje się innych ludzi. Niemili i gburowaci się nie zatrzymują. Ci
narzekacze, klną pod nosem, jak widzą autostopowiczów. Co za darmo chcą jeździć po świecie.
Oni muszą płacić za paliwo, to każdy musi. Płacić za siebie. Może tak. Może nie. A mnie się
sikać chce. Stajemy na stacji. Jurek kupuje chipsy. I jemy po drodze. Słucham o Jego
najdroższym znaczku.
Rozstajemy się i zostaje sam na sam we Wrocławiu. Gram dwie godziny na Placu Solnym.
Siedzę w ciszy w Katedrze św. Marii Magdaleny. Zwiedzam. Noc spędzam w Parku
Południowym.
6 lipca
Jestem w Brunszwiku. Cały wczorajszy dzień jechałem, lub łapałem stopa. Z Wrocławia
dojechałem do Drezna. Z biznesmenem. Bogusławem. Z Drezna szybko złapałem stopa do
Lipska. Wiozła mnie pielęgniarka, Marie. W Lipsku miałem przerwę na zobaczenie miasta.
Granie. Obiad. Posiedziałem też chwilę z ciszą w luterańskim kościele św. Piotra. Później udało
mi się złapać stopa do Magdeburga. Zabrał mnie Maximilian. Niemiecki emeryt. Przemiły
człowiek. Noc spędziłem w Nordparku. Rano zobaczyłem Zieloną Cytadelę i z Magdeburgu
przejechałem 90 kilometrów do Brunszwiku. Z Petrą. Która chyba mnie podrywała. Jakieś
aluzje. Półsłówka. Uśmieszki. Ale było miło. Jak zawsze. W podróży.
Cały Brunszwik dla mnie. Na cały dzień. Rano pomyślę co dalej. I na której wylotówce stanąć.
Zwiedziłem zamek Dankwarderode. Przywitałem się ze lwami. Grałem na gitarze. Hitem dnia
był kawałek AnnenMayKantereit, Sometimes I Like To Lie. Troche zarobiłem. Troche straciłem.
Na obiad Bregenwurst z jarmużem i ziemniakami.
Posiedziałem chwilę z ciszą w Kościele St. Ulrici-Brüdern a na Mszę popołudniową wybrałem
Kościół św. Marcina.
Kazanie Brunszwik
O kryzysie więzi społecznych. Bezpiecznych i statecznych. Kiedyś a teraz nadszarpniętych. I w
stodole zamkniętych. Co cieszą się że są same. Wolą pozostać nieznane. Wolą jak się je nie
widzi. Bo myślą, że człowiek się nimi brzydzi. Co to za więź społeczna, która chce tylko dla
siebie. Wykorzystać drugiego. Potraktować go jak złego. Drugiego. Ze złości gorącego. Więź
społeczna do równość. To bliskość. To troska. Trzeba się troszczyć o drugiego. A doświadczymy
sprzężenia zwrotnego. Zrozumiemy jak to jest być częścią świata. Społeczeństwa. Jak to jest
mieć brata. Jak to jest tęsknić i czekać. Jak to jest zwyciężać. I od samotności stronić. Bóg się z
człowieka musi wyłonić. Inaczej Go nie znajdziesz. Inaczej się nim nie zainteresujesz. Jeśli go
nie poczujesz. Jeśli go nie znajdujesz. Życie dopomina się o relacje. Relacje to od złości wakacje.
Mówią, opowiadają historie. Wieczorami lubią być wytworne. Strzelają karne bez bramkarza
na bramce. Dobrze wyglądają na zdjęciu w ramce. Ty i relacja. Ty i emocja. Czekając na
przytulenie. Czekając na odnowienie. Żeby rozkwitnąć. Żeby się nauczyć. Że człowiek samemu
może ducha utuczyć. Kochaj bliźniego. Kochaj siebie samego. A nie zaznasz smutku. I
odtrącenia do złego. Zło się boi. Miłości międzyludzkiej. Woli pokazywać oblicze smutku. I
złości nieludzkiej.
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Modlitwa Brunszwik
Wstaw się za mną
Święty Marcinie
Kto się do Ciebie ucieka
Nigdy nie zginie
Tak jak podzieliłeś się płaszczem
Podzielisz się błogosławieństwem
Tak jak kochałeś Boga
Pokażesz co znaczy zgoda
Między nami i między ludźmi
Tymi co chcą dobrze i tymi co chcą źle
Dwa psy stoją koło Ciebie
Dwa psy patrzą na mnie się
Odgoń jednego
Ja odgonię drugiego
Żeby zamiast chronić
Nie pogryzły
Pamiętaj, by mnie bronić
Przed Bogiem się skłonić
I wspomnieć Mu o mnie
Żeby czasu nie trwonić
Żeby nie zapomnieć co ważne
Żeby stawiać kroki rozważne
Święty Marcinie, zlituj się
I za mnie wstawiaj się
Za tego co pragnie pokoju
I nie boi się trudu i znoju
Za tego co o Tobie myśli
I nie boi się spadających liści
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Wieczorem byłem na sztuce teatralnej w LOT-Theater o nazwie ‘Uwielbiamy Cię zaskakiwać’.
O wolności kobiet. A raczej o samowoli. O prawach. A raczej o bezprawiu. Braku hamulców. O
tym, że kobieta wyzwolona to kobieta niedoceniona. Która walczy. Albo wraca na tarczy.
Przykro się oglądało. Niewygodnie się siedziało.
Noc spędziłem w parku Inselwall. Z jakimś włóczykijem podobnym do mnie. Karimem.
Opowiadał o swoich wyprawach. Opowiadał o ważnych sprawach. O szacunku do życia
ludzkiego. Nawet jeśli nic nie ma się z tego.
8 lipca
Rozmyślanie
Tolerancja to postawa miłości. Drugi człowiek to nie kupa kości. To nie kupa mięsa. Upiecz
ciasto miłości i daj mi pół kęsa. Poczęstuj każdego. Poczęstuj jak trzeba. Niech nikomu nie
braknie. Miłości i chleba. Miłości i wina. Które nie wie co znaczy przewina. Niech miłość utuli
dzieci z odmiennej puli. Takie, które się wyróżniają. Coś innego niż wszyscy mają. Dzieci które
tęsknią. Za normalnością. I kwitują to złością. Każdy z nas jest dzieckiem. Dzieckiem Boga
naszego. Nawet jak w Niego nie wierzy. Nawet jak ma daleko do niego. Kiedyś się może ruszy.
Wstanie z miejsca i pobiegnie. Kiedyś może zrozumie. I się zachowa bezwiednie. Przytuli dobro
do serca. Przybije piątkę z tęsknotą. I pójdzie drogą do Pana. A nie za miejską hołotą. Uważaj
z kim i gdzie idziesz. Uważaj po co i na co. Uważaj kim się już stajesz. I czy rozglądasz się za
właściwą pracą. Czy wolisz zarabiać. Czy wolisz się skradać. Nie szanować nikogo. I dumę
nakryć togą.
9 lipca
Przedwczoraj złapałem stopa z Brunszwiku do Hamburga. Zabrał mnie Friedrich. Pianista.
Młody a utalentowany. Już daje niewielkie koncerty. Już słyszy o nim świat. I dopomina się o
Jego dźwięki. O jego czucie życia. I melodii, którą żyje świat.
W Hamburgu widziałem między innymi park miniatur, oraz byłem na tarasie widokowym w
Filharmonii Elbphilharmonie.
Wczoraj drugi. Luźny dzień w Hamburgu. Zwiedziłem ratusz miejski. Byłem posiedzieć z ciszą
w Kościele św. Michała. Odwiedziłem też targ rybny. Zebrałem całkiem sporo do kapelusza.
Gra się podobała. Albo wrzucali z litości. Żebym przestał. Ze złości. Najbardziej jednak podobał
mi się ogród japoński w parku Planten un Blomen. Wieczorem złapałem stopa do Lubeki.
Jechałem z Brunhildą. Nauczycielką języka niemieckiego. Która wracała do domu. Była
odwiedzić syna. Studenta. Brunhilda gdy dowiedziała się, że podróżuję bez pieniędzy i śpię
gdzie popadnie, zaproponowała gościnę. Nocleg z kolacją. Ranek ze śniadaniem. Kawą i
rozmową. Lubi ludzi. To widać. Nie męczą jej. Sprawiają przyjemność. Karmią ciekawość.
Uśmiechem. I żartem.
Jestem w Lubece. Cały dzień. Nie planuje się nigdzie stąd dziś ruszać.
W Lubece na rozkładzie Szpital św. Ducha, Brama Holsztyńska, Ratusz, spichlerze solne,
muzeum Hanzy. Byłem też porozmawiać z ciszą w Kościele Mariackim. Bardzo intensywny
dzień. Grałem może pół godziny. Niecałe. Na obiad Fischbrötchen, czyli bułka ze śledziem.
Tutejsza specjalność. Także na deser. Ciasto marcepanowe. Wieczorem Msza Święta w
Kościele św. Katarzyny.
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Kazanie Lubeka
O tym. O tamtym. Jak być ubogim. Że trzeba. Że warto. Ubogi chrześcijanin. Nie tylko
finansowo. Ale przede wszystkim duchowo. I dzielący się. Niewiele ma, ale z tego niewiele,
wiele daje. Każdemu. Jak leci. Cud podziału chleba z rybami. Tylko rozmnożenie miłości,
współczucia, czułości, delikatności i troski. Dzielisz się. Obdarzasz ludzi. Dotykasz ich samym
sobą. Duch spotyka ducha. To nie cielesne uciechy. To duchowe bezdechy. To chcieć stać się
kimś w czyimś życiu. Gdy dajesz ludzi to pamiętają. Zostajesz w czyimś sercu. Odciskasz swoją
pieczęć. Ale być ubogim to także być skromnym. I pokornym. Pokora rodzi skromność.
Skromność karmi się pokorą. Na wieki wieków. Poświęcony Panu. Poświęcony dawaniu. A Pan
odda. W dniu odpowiednim. Na dawanie. Na branie. Na lepszym się stawanie. W Panu. W
człowieku. Rodzi się. Nie umiera. Miłość co żniwo zbiera. Miłość co do naga się rozbiera. I biega
tak po ulicach. A ludzie się dziwią. Topielica. Myślą, że to do pływania. A to do ze śmiercią się
rozstania. Naga miłość to życie. Za nagość 100 euro na kwicie. Policja nie zrozumiała. Policja
litości nie znała. Miłość się popłakała. Bo pracy nie miała. Biedą zapiszczała. I 100 euro na
procent pożyczała.
Modlitwa Lubeka
Święta Katarzyno
Która połączyłaś się z Jezusem
W mistycznym uścisku
Pocałunku i trunku
Ty która roztaczasz opiekę
Nad filozofami
Nie zapomnij, sobie przypomnij
I pilnuj aby Duch Święty był z nami
Aby działał i rozświetlał
Drogę do Pana nam oświetlał
Święta Katarzyno
Na kolanach klęczę
Przed Tobą
Oddechem się męczę
Bo tęsknię do Twej delikatnej dłoni
Bo mam gdzieś co myślą oni
Wiem że jesteś
Że wyciągasz mnie ze świata toni
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Że pamiętasz o tych
Którzy nie zapominają o Tobie
Że spotkamy się szybciej
Niż gdy będę w grobie
Módl się o mnie
Żebym nie zabłądził
Pobłogosław podróżnika
Którego kiedyś Bóg będzie sądził
Po mszy półgodzinny koncert organowy. Bacha. Jak żywy. Możliwy i przenikliwy. Śpię na
zielonej ławeczce. Miałem do wyboru zieloną, albo żółtą. Pozostałem przy zielonej.
10 lipca
Rozmyślanie
Praca u podstaw. Zmywanie naczyń. Zamiatanie. Wycieranie. Pomoc. Na każdym planie.
Uszlachetnia. Już od kwietnia. Bo praca wiosnę do życia wprowadza. Bo praca tylko smutnej
osobie przeszkadza. Praca nie pyta. Praca przeprasza. I kolegów swoich na imprezę sprasza.
Aby więcej nas było. Ludzi pracy przybyło. Aby każdy miał zajęcie. W oczekiwaniu na zbiorowe
zdjęcie. Aby każdemu się chciało. Aby nigdy nie było za mało. Aby tak już zostało. Że mało
oznacza wnet. Szybki koniec początku. Nowe życie na końcu. Nowa ścierka. Nowy mop. Już
gotowy do nakrycia koc. Już gotowe wysprzątane. Na nowe życie dusze przygotowane. Odbiór
w piątek. Po południu. Zaproś żonę. I rodzinę. Niech się cieszą tym festynem. Co oznacza czystą
moc. Która płynie w ciemną noc. Zamienia się w sen. Przyzwyczajenia swe zmień. I śnij o śnie
bez snu. Co jesteś winny pieniądze mu.
11 lipca
Jestem w Goteborgu. W Szwecji. Zapytasz jak to możliwe. Odpowiadam. Wczoraj złapałem
stopa z Lubeki do Kilonii. Prawie cały dzień miałem na kręcenie się po Kilonii. A wieczorem
udało mi się wejść na prom do Goteborga. Ponad 12 godzin na morzu. Szybko mi zleciało. Nie
spałem. Pracowałem. Pomagałem w kuchni. Za bilet-praca. Zamiast biletu. To się opłaca.
Dziś odwiedziłem “rybny kościół” (Feskekôrka) i Muzeum Sztuki. Wspaniałe malarstwo. Co za
miejsce. Później pograłem. Dobrą godzinę. Na obiad zarobiłem. A nawet więcej. A pogoda
mało szwedzka. Robi się goręcej. Wieczorem zjadłem wędzoną makrelę z sałatką
ziemniaczaną. I Msza. W Kościele. Na koniec dnia. W Polskiej Misji Katolickiej w Goteborgu.
Kościół prowadzony przez Kapucynów. Wspaniałe miejsce. Wspaniali ludzie.
Kazanie Goteborg
Wspaniale jest wielbić Boga. Kochać i być kochanym. I o to chodzi w wolności. W wolności,
którą daje Pan. Tylko w Bogu można być wolnym. Tylko on jest wolnością. Szatan jest
zaprzeczeniem wolności. Zniewoleniem. Uwiązuje Cię przy budzie. Na krótkim sznurku. Bez
Strona 18
jedzenia i wody. Nie dba o Ciebie. Nie pomyśli. O Tobie. Szatan ma to w krwi. Duch co krwawi,
ale się nie wykrwawia. Krwawi nienawiścią. Która się w nim odnawia. Krwawi obłudą. Która na
nogi go stawia. Nie słuchaj co mówi. Każde słowo szatana to kłamstwo. Mówi o wolności a
myśli o samowoli. Miesza jedno z drugim. Miesza w głowie. Jednym i drugim. Dobrym, złym,
każdemu. Miesza i ma powód ku temu. Żeby Cię sprawdzić. Żeby stestować. Czy możesz Bogu
śniadania gotować. Czy możesz służyć i cieszyć się wolnością. Czy możesz oddychać i milczeć z
godnością. Bóg patrzy i widzi. Bóg chce i może. Ty też wiele możesz. Pytanie czy pomożesz.
Pytanie czy będzie Ci się chciało. Pytanie czy będzie Ci się zdawało. Że istotne jest wieczne. A
nieistotne konieczne. Pytanie czy masz odwagę być wolnym. Czy pasuje Ci takie rozwiązanie.
Że czynisz dobrze. Nie tylko na żądanie. Że chcesz koić i leczyć. Że chcesz mówić i śpiewać. Na
chwałę Panu. I się już nigdy nie gniewać. I już nigdy nie żałować. Błędów i ciemności srogiej. I
już wiedzieć który wiatr jest dobry. Gdzie gwiazda polarna. I jaki pożytek z ciąży mnogiej. Czym
więcej miłości. Tym więcej siły. Siła płynie od Boga. A nie od pustej mogiły.
Modlitwa Goteborg
Przed Najświętszym Sakramentem
Klękają nawet osły
Głodne, spragnione
Co trud życia niosły
Święty Antonii przypominasz
Gdy kolana moje zginasz
Że cud to jest moje życie
Że cud nie wie co to przepicie
Sam siebie uświęca
Boga do zabawy zachęca
Dzieciątko, które na rękach trzymasz
Wtedy gdy kolana moje zginasz
Wtedy gdy mówisz mi jak chodzić
Gdy przypominasz, że z każdym muszę się pogodzić
Gdy opowiadasz historie ze swego życia
Gdy cudy uczysz przepicia
Żeby więcej były sobą
Kiedy zawsze nam pomogą
Zrozumieć, że Bóg je tworzy. Łaską
Nie dla tych, którzy zasłaniają się. Maską
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Nie dla ślepych przedstawienie
Nie dla głuchych to mówienie
Że sensem życie Boga czczenie
A nie w ścianę się patrzenie
Antonii, mój przyjacielu
Przypomnij mi proszę, czy zostało mi coś w portfelu
Czy zostało coś w mym sercu
Co nie należy do Pana
Wszystko jest Jego
Nawet prawo porządku tego
13 lipca
Rozmyślanie
Dlaczego nowoczesna Europa odchodzi od Chrześcijaństwa. Od korzeni. Czy kiedyś to się
zmieni. Czy wróci stara wiara. Czy będzie łaski co niemiara. Łaski Ci u nas dostatek, tylko nie
ma kto brać. Mało kto się częstuje. A każdego przecież stać. Każdy jest do życia w Bogu
powołany. A wielu myśli, że jest tym karany. Ludzie myślą, że religia szkodzi. A religia Cię z
kajdan wyswobodzi. Religia wie co jest dobre. Religia udusi szkodne. To co przyczepia się i nie
puszcza. To co foremki do ciasta natłuszcza. I myśli, że się do czegoś nadaje. Bo ludzie chwalą.
I się w głowę ciągle walą. Mówię, że sufit jest nisko. A oni myślą, że jest ślisko. Wszystko źle
pojmują. Za dużo się stresują. Źle rozumieją samego siebie. Myślą, że w Bogu to życie tylko o
chlebie. Że stracą wszystko co mają. A mają się słabo. Nawet gdy rano wstają. Nawet gdy myślą
gdzie na wakacje. Ciągle się zastanawiają, czy mają rację. Ciągle w niepewności. Ciągle bez
radości. Jedzą niedogotowane mięso. O smaku kości. Waszmości, Waszmości. Gdzie zgubiłeś
radości. Czy karmisz się samą wiedzą. Mądrzy Ci to powiedzą. Że wiedza jeszcze nikomu na
dobre nie wyszła. Karm się. Karm duszę. Po tym jak zima przyszła. Przywołaj wiosnę w swym
życiu. Zaproś do siebie na obiad. Zaśpiewaj jej piosenkę. Otwórz wina butelkę. Pogadaj,
zagadaj. Poproś aby została. Może się zadomowi. I już nigdy nie będzie mała.
14 lipca
Przedwczoraj spędziłem drugi dzień w Goteborgu. Luźny. Zwiedzałem miasto. Byłem w
restauracji na najwyższym piętrze „szminki” (Läppstiftet). Kawa i bułeczka cynamonowa z
takim widokiem. Że nie przejmowałem się tłokiem. Spacerowałem po starej dzielnicy miasta.
Haga. Grałem im do tańca. Nie chowałem różańca. Byłem w Katedrze Gustawa. Wszedłem w
połowie koncertu, którego nie rozumiałem. Milczałem też w Kościele Masthugget. Cisza
powiedziała, że ją umiałem. Slottsskogen. To miejsce w którym spałem.
Wczoraj od rana łapałem stopa. Udało się po prawie trzech godzinach. Zatrzymała się Eva.
Instruktorka wspinaczki górskiej. I pasjonatka jazdy konnej. Ależ się dobrze rozmawiało. Będę
już zawsze pamiętał jej dopytywanie o to jak można żyć bez pieniędzy. Ale, że w ogóle nie mam
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oszczędności. Ale, że każdy dzień zaczynam jak nowe życie. Ale, dlaczego nie mam planu
podróży. Ale dlaczego życie mi się dłuży. Lub niebo się chmurzy. Dojechaliśmy razem do
Kopenhagi. Wieczorem poszwendałem się trochę po mieście. Nyhavn zrobiło na mnie wielkie
wrażenie. Spałem wyjątkowo w hostelu. Na piętrowym łóżku. Bo padało. Bo umyć mi się
chciało. Duszę. Bo samo ciało, to za mało.
Dziś drugi dzień w Kopenhadze. Zostałem z nią sam na sam. Odwiedziłem muzeum rzeźb
Thorvaldsena, oraz Ny Carlsberg Glyptotek. W tym drugim spędziłem większość dnia. Na obiad
Frikadelle z sałatką ziemniaczaną. Pół godziny śpiewania za obiad. Dobry interes. Hitem dnia
Bang Bang, Nancy Sinatry. Modliłem się w Kościele św. Ducha.
Modlitwa Kopenhaga
Duchu Święty który nigdy nie jesteś zmięty
Który nie jesteś w kłębek zwinięty
Ty który widzisz
Ty który mówisz
Ty który myślisz
Ty który wiesz
Ty który kochasz
Ty który chcesz
Sprawić, abyśmy posłańcami byli
Sprawić, abyśmy już zawsze byli mili
Kochać i wiedzieć
Kochać nie siedzieć
Odbierać dary
Jak człowiek stary
Który wszystko już widział
I odebrał swój przydział
Na mądrość co nie zazdrości
Na rozum co nie zna złości
Na radę, która poradzi
Na męstwo, które nie zawadzi
Na umiejętność
Co pokazuje giętkość
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